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Sprawy młodzieży

Czy tylko głupcy
Dobrej młodzieży Liceum Klaudyny Po- 

‘ tockiej i innych szkół Poznania — dedy­
kują dla dyskusji.

P ewna przeciwstawność po- 
staw ludzi dojrzałych i 

młodych jest rzeczą starą jak 
świat. Twierdzenie o jej nie­
istnieniu w jakiejś mniej lub 
więcej odległej epoce byłoby 
nonsensem. Nicość takiej tezy 
ukazuje jasno przede wszystkim, 
psychologia. Obserwacja same­
go siebie — byle rzetelna — po­
ucza codziennie, że każdy z nas 
jest istotą „plastyczną": żłobi 
ją niestrudzenie czas, środowi­
sko, doświadczenia, które na 
ogół z melancholią oskarżają 
ludzie, gdyż więcej zabierają 
niż — dają. Jestem dzisiaj inny 
niż byłem wczoraj i inny bę­
dę jutro, egzystencjalizm ogła­
sza to za swe wielkie „odkry­
cie", nie bacząc, że wyważa 
już otwarte drzwi.

Sądzę, że „plastyczność" i- 
stoty ludzkiej, pojęta bynaj­
mniej nie w płaskim i ko­
niunkturalnym znaczeniu do­
raźnych zmian postawy ideo­
wej i orientacji w świecie, ale 
w głębokim i dramatycznym 
sensie ciągłego „stawania się" 
i przekształcania naszej isto­
ty — można bez większych 
sprzeciwów przyjąć za punkt 
wyjścia. Na dobrą sprawę, to 
nawet rzecz genialna, że świat 
wypełniają i dojrzali i młodzi! 
Gdyby wypełnił się tylko pierw 
szymi — zanudziliby się sami 
wpierw śmiertelnie i zamarzli 
w bezwzględnym zerze' chłod­
nej rozwagi: są już bezpieczni, 
bo niewiele ich czeka. Gdy­
by wypełnił się tylko mło­
dymi, nudziliby się jeszcze kró­
cej i spłonęliby ze światem 
w temperaturze wnętrza słoń­
ca: są zagrożeni, bo czeka ich
wszystko.
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Dobrze więc, źe 
dynamiczny

równowagi!
Przeciwstawność taka jest 

więc faktem i nie trzeba nud 
nią ani załamywać rąk dojrza­
łym ani młodym padmiernie 
kołysać dźwignią. Ta uwaga 
charakteryzuje prawidło­
we warunki. Doprawdy, kie­
dy one są spełnione, zarówno 
dojrzali postąpiliby lepiej, 
mniej zrzędząc, jak i młodzi 
wiele bv zyskali, mniej prowo­
kując. Wielka to szkoda, że tak 
jednym jak drugim trudno 
pójść na to małe ustępstwo...

Prawidłowe warunki, 
powiedzieliśmy sobie dobitnie. 
Nie dało ich nam ostatnie dwa­
dzieścia lat. Wpierw nerwowy 
niepokój przed burzą dziejową, 
potem jej zwalenie się na nas, 
z zachowaniem proporcji — worze oskarżeń prokurator po- 

- - - - mylił dalej Anatola France‘anajbardziej destrukcyjne w 
całe4---- skali światowej, na­
brzmiałe konfliktami lata po 
wojnie. Wbrew jeremiadom,
jesteśmy jednak z żelaza: z 
iluż narodów, rzuconych w hit­
lerowską noc, w warunkach 
„kraju milczenia'1 nad Wisłą, 
zostałyby tylko po prostu 
strzępy? Tymczasem, my pozo­
staliśmy i trwamy! Pozostały 
nam jednak i dotkliwe troski 
i rany. Zwichnięta została psy­
chiczna równowaga pokoleń.

Włodzimierz 
Krzyżaniak

Dojrzali z czasem — odejdą, 
a zastępujący ich młodzi, „star 
cze psychicznie dwudziestolat­
ki" będą psychopatami, powo­
łanymi przez historię do służ­
by. Takie przerażające i obez­
władniające wolę krakanie do­
ciera nas z wielu stron.

„Oskarżonymi" są młodzi. 
Oto zebrano ich i posadzono 
przed opinią publiczną na ła­
wach, jak na pokazowym pro­
cesie. Ale ten proces jest nie­
udany: „Oskarżeni są sztywni 
w karkach i nie chcą się kajać. 
Nie czują się winni, słusznie 
po trzykroć. Oskarżonymi bez 
cudzysłowu są tutaj, w a r u n- 
k i, „wiatry i podmuchy" cza­
sów. Trzeba co prędzej zawie­
sić ten proces: wyzywa rozsą­
dek, słuszność, urąga rozwadze 
dojrzałych. Pozostanie trudną 
sprawą otwartą, jak najsku­
teczniej ratować tysiącz­
nych.

„Zwykły ludzki odruch ka­
żę krzyczeć, że nieprawdo­
podobne, niemożliwe, by ten 
naród, zżerany przez... okrut­
ne harpie, dotknięty jeszcze 
został, dla pełni szczęścia, 
nieuleczalną chorobą 
swych młodych pędów. Nie 
wierzę, nie chcę i nie mogę 
uwierzyć...”*)

»» „A jednak wierzę...”, R. Drec- 
ki, „Gazeta Poznańska” z 16 marca 
bież. roku.

Niech mi tu wybaczy odważ­
ny obrońca młodych, że tylko 
tyle przytaczam z jego żarli­
wej obrony. Podpisuję się pod 
nią oburącz, uznając ją za głos 
najrzetelniejszej młodzieńczej 
pasji i dojrzałej zarazem roz­
wagi.

Ale oto nowy, już nie anoni­
mowy prokurator założył do­
stojną szatę.

„Głupcy wierzą w poranek1', 
to upokarzające „credo" cyni­
zmu i blagi pozwoliło mu po­
róść w piórka i — zaryzykuję 
— przewróciło w głowie. To 
już nie jest „Pierwszy krok w 
chmurach"! Tamten stawiało 
się jeszcze, przepisowo, socrea­
listycznie. Dziś — modne są in­
ne historie z Dziewiątką. Moż­
na jedynie żałować, że M a- 
rek Hłasko (bo o nim 
tu mowa) tak rozumie „plastycz 
ność” człowieka w czasie. Ale 
nie można mu w pełni ufać, 
gdy z niedopierzonej Saganny 
w spodniach przebiera się szyb 
ko w prokuratorską togę:

„Ci młodzi ludzie, którzy 
mają w tej chwili po 17, 18 
lat, to, Bóg mi świadkiem, 
nie wiem, co oni mogą prze­
żywać — jakie klęski, jakie 
rozgoryczona. Gdy sobie cza­
sem pomyślą, że ci ludzie za 
20 lat bądą rządzić tym pań­
stwem, nie zazdroszczą tym, 
którymi oni będą rządzić. 
Żadnego dowcipu, żadnego 
polotu, żadnej fantazji, t ę - 
p e c h a m s t w o...”**)

**) Wywiad radiowy M. Hłaski..

Nie to jest ważne, że w fer- 

z Conradem, (widocznie za krót 
ko przytrzymano go na szkol­
nej ławie). Ważne jest oskar­
żenie o „tępe chamstwo"! 
Oskarżenie rzucone w twarz 
całej młodzieży! Ważne jest to, 
że prokurator „wstydzi się sam 
swojej młodej twarzy". Ważne 
jest , że — jego zdaniem — 
każdy napotkany młody 18-let- 
ni człowiek grozi prokuratoro­
wi „rozwaleniem czaszki ce­
głą". Ja nie tę młodzież oskar­
żałbym o „tępe chamstwo" i 
„rozwalanie czaszki cegłą". 
Oskarżyłbym Marka Hłaskę o 
godzenie w młodzież cegłą o- 
belgi i nihilizmu.

Niech sobie młody pisarz 
przypomni sprawę Katyliny. 
Ten złoty młodzieniec rzymski, 
cyniczny do szpiku kości, przy­
party do muru, nie rzucał obelg 
na swych rówieśników. Zdo­
był się na ten styl i gest we­
wnętrzny. Hłasko tego nie u- 
mie. Jak więc młodzi „oskar 
żeni" przyj mą jego ton proku­
ratorski i jego kwalifikacje do 
noszenia togi?

Pejzaż, z cyklu rysunków „Meksyk'

Twórczość Kulisiewicza zna­
na jest dobrze naszym Czytel­
nikom. Ale nie każdy wie, że 
ten wybitny plastyk urodził 
się w Kaliszu, gdzie ukoń­
czył gimnazjum im. T. Koś-

wiele jużciuszki. Mimo,
lat związany jest z Warszawą.
a za granicą wyjeżdża częściej 
niż do Kalisza, rodizinnę mia­
sto pamięta doskonale. Szcze­
gólnie utkwiły mu w pamię­
ci okolice kościoła Francisz­
kanów, stary mansardowy do- 
mek kryty gontami przy ko­
ściele Bernardynów oraz wi­
dok na miasto z ulicy Skary­
szewskiej.

Z czasów gimnazjalnych, 
kiedy to powstały jego pierw­
sze akwarele, wspomina ka- 
liszanina — Józefa Ozmienia, 
dziś znanego plastyka poznań­
skiego, który imponował mu 
zawsze swą umiejętnością 
rysowania z pamięci pięknych 
koni. Towarzyszem zabaw dzie 
cięcych był też doskonały ma­
larz, przebywający obecnie w 
Anglii — Zdzisław Ruszkow­
ski.

Kalisz i jego zabytki były 
pierwszą szkołą spojrzenia 
plastycznego Kulisiewicza. Nie 
które :z jego młodzieńczych 
akwarel zachowały się do dziś

■dnia, 
biony 
siada 
sów

Np. „Dorotka'’ — ulu- 
temat młodzieńczy, po- 
prefekt artysty z cza-

ksgimnazjalnych
Kalinowski.

Po ukończeniu gimnazjum 
wyjechał Kulisiewicz do Po­
znania na dalsze studia. 
Kształcił swój talent w Szko­
le Sztuk Zdobniczych pod kie­
runkiem prof., prof. Rogu-
skiego, Elstera i Wronieckiego.

Abaszwili z cykluNatella
,Kaukaskie Kolo Kredowe” 

Bertolda Brechta 
FOT - CAF

Tematem pracy u tego ostat­
niego był oczywiście Kalisz. 
Powstała wówczas teka lito­
grafii „Kalisz”.

Wszystko to jednak dawne 
młodzieńcze lata. Lecz arty­
sta mimo swych ciągłych za­
granicznych podróży, wraca i 
dziś myślami do młodzień­
czych wspomnień. „W maju 
lub na jesieni — mówi — 
mam zamiar wybrać się do 
Kalisza, aby przygotować szki­
ce do nowego 
Chciałbym w 
kach połączyć 
z młodzieńczą 
było”.

cyklu „Kalisz”, 
swych rysun- 

to co teraz jest 
wizją tego co

Warto dodać, że z ostatniej 
wystawy Kulisiewicza (repro­
dukujemy tutaj niektóre pra­
ce) — osiem prac zostało za­
kupionych przez „Galleria
dełl’Arte Moderna” w Wenecji. | 

Cz. Chruściński

„Dorotka” — młodzieńcze dieto Kulisiewcza, powstało 
id Kaliszu.

W związku z przygotowania 
mi do Millenium przeprowa­
dziliśmy dwie rozmowy z wy­
bitnymi naszymi naukowcami: 
prezesem Poznańskiego Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk prof. 
dr. Kazimierzem Tymienieckim 
i dyrektorem Muzeum Archeo 
logicznego prof. dr, Józefem 
Kostrzewskim.

A oto co powiedzieli nasze­
mu przedstawicielowi:

PROFESOR TYMIENIECKI: 
— Jeszcze we wrześniu ubie­
głego roku z inicjatywy re­
ktora Klafkowskiego powsta­
ła na Wydziale Filozoficzno- 
Historycznym UAM komisja, 
która następnie stała się rów­
nież Komisją Poznańskiego 
TPN, będąca jakby zalążkiem, 
miejscowym obecnych przy­
gotowań do obchodów w la­
tach 1960—66. Bliższe 'dane 
w sprawie Millenium w skali 
ogólnopolskiej zostały ustalo­
ne 14 grudnia ub. roku na ge- 
neralr i konferencji z udzia­
łem Przewodniczącego Rady 
Państwa. Sprecyzowano naj­
ważniejsze punkty obchodu 
tysiąclecia.

A więc najpierw wysta­
wy. Zorganizowane będą trzy 
ekspozycje, dwie w Warsza-
wie: w 
gicznym

Muzeum Archeolo- 
z inicjatywy prof.

Hensla ’ Muzeum Narodowym 
— wystawa, obrazująca 1000 
lat istnienia Państwa Polskie­
go, na której znajdą się naj­
ważniejsze przedmioty zabyt­
kowe od insygniów koronnych 
aż po pamiątki z walk o nie­
podległość. W Po z n a n i u 
w Muzeum Narodowym o- 
twarta zostanie wystawa sztu­
ki romańskiej przygotowana 
przez prof. dr Z. Kępińskiego.

— A działalność edytorska?
— Właśnie o tym chciałem 

teraz powiedzieć. Otóż z inicja 
tywy środowiska naukowego 
w Poznaniu projektuje się 
zbiorowe wydawnictwo, po­
święcone 1000-leciu Państwa 
Polskiego. W wydawnictwie 
tym zostaną uwzględnione trzy 
dziedziny: powstanie naszego 
państwa, kultura i religia (po­
czątki chrześcijaństwa w Pol­
sce oraz zagadnienie go­
spodarcze i społeczne. Edycja 
ma objąć 32 studia autorów, 
rekrutujących się ze wszyst­
kich ośrodków naukowych w 
Polsce. Do redakcji wydaw­

nictwa weszli naukowcy po­
znańscy prof. prof. Labuda, 
Łowmiański i ja.

— Czy projektuje się kontakty 
zagraniczne?

— Tak. Przewidziane są 
międzynarodowe zjazdy nau­
kowe, m. in. spotkania arche­
ologów isłowiańskich bałtyc­
kich w Warszawie. Poza tym 
z obchodem Millenium połą­
czone zostaną uroczystości 
600-lecia Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Krakowie, za­
łożonego jak wiadomo w 1354 
r. z fundacji Kazimierza Wiel­
kiego. Jubileusz ten ma dużo 
wspólnego z naszym kultural­
nym kontaktem, jaki zacie­
śniamy od wieków z bratnim 
narodem węgierskim. Warto 
nip. zaznaczyć, że na Uniwer­
sytecie Jagiellońskim studio­
wało około 4 tysięcy Węgrów.

— A jeżeli chodzi o popularyza­
cję Millenium?

— Do tego dużą wagę przy 
kłada minister oświaty Wła­

dysław/ Bieńkowski. Zaintere­
sowanie obchodami jest duże. 
W masy — jeżeli mi się tak 
wolno wyrazić — akcja ta pój 
dzie poprzez działalność w bi 
bliotekach, muzeach i szko­
łach.

— Czy Istnieje Jakaś łączność 
organizaęyjna między przygotowa­
niami ze strony Komitetu Central­
nego <lo spraw Miłleniu i a dzia­
łalnością władz kościelnych?

— Akcja czynników duchów 
nych czy publicystów i nau­
kowców, związanych ze śro­
dowiskiem katoiickim — jest 
całkowicie samodzielna.

PROFESOR KOSTRZEW- 
SKI: — W związku z obcho­
dami 1000-lecia łączy się nie­
wątpliwie intensyfikacja prac 
archeologicznych na Pomorzu, 
w Wielkopolsce i Ziemiach Za 
chodnich. Gdańsk, Szczecin, 
Wolin, Kołobrzeg, Między-
rzecz i Santok, który kroni­
karz Gall nazywa strażnicą 

i królestwa Polskiego — to 
obecnie chyba najbardziej re­
prezentatywne ośrodki badaw 
cze. Prace postępują naprzód. 
Poza tym mają być wznowio­
ne prace wykopaliskowe w 
Poznaniu w ogrodzie semina­
ryjnym przy ul. Wieżowej. 
Natrafiono tam już przed woj­
ną na ślady osadnictwa wcze­
snośredniowiecznego z okresu 
pierwszych Piastów. Są to 
szczątki domów, przedmioty 
codziennego użytku itp. W 
szczególności interesujemy się 
czterema ośrodkami, w któ­
rych koncentrowało się rycer­
stwo za Bolesława Chrobrego. 
Mam tu na myśli Poznań, 
Gniezno, Włocławek i Giecz w 
powiecie średzkim. Wszystkie 
te ośrodki będą w roku bieżą 
cym intensywnie badane.

— Może kilka słów o polemice 
na temat naszych Ziem Zachod­
nich...

— Warto chyba w tym 
względzie zanotować wystą­
pienie senatora amerykańskie 
go Reece’a i moją odpowiedź 
zawartą w artykule ,,O za­
chodnie granice Polski” umie­
szczonym w emigracyjnym pi­
śmie .Przegląd Zachodni”, któ 
re wychodzi w Londynie. W 
tej materii wszyscy Polacy są 
na szczęście zupełnie jedno­
myślni — kończy prof. Ko- 
strzewski.

Rozmawiał:
Czesław Michniak
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DZIWAK
pił na bruku upstrzonym 
zdradliwymi kałużami. Para­
sole żałobników kołysały się 
chybotliwie jak wielkie czar­
ne latarnie, próbując od cza­
su do czasu wyrwać się w 
szarą przestrzeń. Kondukt 
przeszedł tak szybko, że w 
pierwszej chwili myślałem, iż 
uległem halucynacji. Spojrza­
łem na urzędnika.

— Chowają starego Kostec­
kiego — mruknął, ciągle z 
ręką na klamce.

— Aha, Kosteckiego — po­
wiedziałem. Nic mi to nazwi­
sko nie mówiło.

— Pan go zna? — spojrzał 
na mnie uważnie. Jego oczy, 
zniekształcone szkłem okula­
rów, przypominały spojrzenie 
wielkiego chudego ptaka. Nie 
uczyniłem żadnego ruchu.

— Myślałem... — bąknął 
przestępując z nogi na nogę. 
Buty miał wielkie jak czółna, 
o mocno zadartych noskach. — 
Bo tutaj znało go każde dziec­
ko. Wie pan, jak to jest ze 
starymi dziwakami. Mają swo 
istą popularność. Ale cóż, w 
taką pogodę... A rodziny nie 
ma.

— Jasne, w taką pogodę...- 
— powiedziałem i popatrzy­
łem znów w puste już okno. 
Jakoś się to wszystko zgadza­
ło: deszcz bijący o szyby, po­
spieszny pogrzeb bez rodziny, 
obojętni żałobnicy — zgadzało 
się i przypominało bardziej 
jakąś scenę z niemego filmu 
niż realne wydarzenie.

— Tak, to był naprawdę 
dziwak — ciągnął niezdecydo­
wanie urzędnik. Zdjął już rękę 
z klamki i obracał w niej weł­
niane wycerowane rękawiczki. 
— Nie jakiś tam pomyleniec 
czy wariat, tylko prawdziwy, 
oryginalny dziwak. W jego 
pokoju znaleziono mnóstwo 
szczegółowych projektów, że 
tak powiem urbanistyczno- 
komunikacyjnych.

Wrócił do biurka, otworzył 
szufladę i przez dłuższą chwi­
lę patrzył do środka. Okulary 
w drucianej oprawie rzucały 
mdłe błyski.

— Mieszkał zupełnie sam, 
od wielu lat sam. Syn, panie, 
jest inżynierem w Nowej Hu­
cie. Nie wierń jak wygląda, 
nie wiem nawet dokładnie 
gdzie mieszka, jak pan wi­
dział nie było go na pogrzebie. 
Co miesiąc przychodził od nie­
go przekaz pocztowy. Jakaś 
niewielka sumka, ale staremu 
wystarczało. Kostecki prawie 
nie pokazywał się na mieście. 
Całymi dniami siedział w 
tym swoim pokoiku, i — jak 
się okazało — rysował. Może 
myślał o synu? Kto wie, co 
może myśleć taki dziwak, 
przecież nikt z nim nie rozma­
wiał poważnie, najwyżej po­
klepał po ramieniu: no, Ko-

stuś, co słychać? Kiedy zmarł, 
nie wiadomo było co z tym 
zrobić. Ktoś wziął pod pachę i 
przyniósł do mnie. Jeśli pana 
interesuje, możemy przejrzeć.

Wyciągnął z szuflady rulon 
i rozwiązał czarną tasiemkę 
pożółkłymi od nikotyny pal­
cami.

— Oto plan linii kolejowej. 
Data — 1937 rok. Tędy — po­
kazywał palcem o grubym 
paznokciu — miały przebiegać 
tory, a tutaj chciał Kostecki 
mieć dworzec. Sam budynek 
zaprojektowany jest osobno. 
Niech pan popatrzy. Co? Po­
znań by się nie powstydził. 
Miał staruszek fantazję.

Nie znam się na rysunkach 
architektonicznych, ale zdu­
miała mnie drobiazgowość pro 
jektu. Rysunek upstrzony był 
mnóstwem niezrozumiałych 
skrótów.

— Kto wie — zadumał się 
urzędnik — może kiedyś bę­
dzie i u nas kolej?... Podobno 
była w planie, ale, pan wie, 
są rzeczy pilniejsze.

Rozwinął następny rulon, 
który przedstawiał fronton 
okazałego, dwupiętrowego bu­
dynku.

— Czego ten człowiek tutaj 
nie wyrysował! — mówił 
urzędnik jakby z zazdrością. 
— Ma pan salę na tysiąc pięć­
set miejsc, scenę z wyciągami, 
garderoby, aparaturę kinową. 
Na piętrze — biblioteka, bi- 
lardownia, czytelnia, muzeum. 
Jeszcze wyżej pokoje gościnne, 
salki na próby, mieszkanie. 
Oczywiście — wrócił do po­
przedniego tonu — zaczęliśmy 
budować na wiosnę, na płacy, 
niedaleko kościoła. Dom 
skromny, bo skromny, nie taki 
jak Kosteckiego. Ale będzie. 
Pan sobie wyobraża, ile by 
taki pałacyk kosztował?

Szum za oknem był teraz 
ledwie uchwytny, tylko dzwo­
ny biły głośno i równo. Urzęd­
nik bez pospiechu rozpakowy­
wał trzeci rulon.

— A tutaj zobaczy pan rzecz 
wprost, no, horendalną.

Karton przedstawiał plan 
miasteczka. Ulice narysowane 
były z wielką starannością. 
Wzdłuż nich biegły kolorowe 

linie, każda zakończona kółecz 
kiem z numerkiem. Numer­
ków tych było siedem.

— Śmieszne — mówił urzęd­
nik. — Naprawdę śmieszne.

— Co to takiego?
Urzędnik patrzył chwilę na 

mnie z półotwartymi ustami.

— To są linie tramwajowe 
— powiedział szybko i znów 
utkwił we mnie pytające spoj­
rzenie wielkiego, chudego pta­
ka,

W pierwszej chwili uśmiech­
nąłem się. Ale starannie wy­
rysowane różnokolorowe kre­
ski przyciągały wzrok. Pochy­
liłem się niżej nad planszą. 
Linia zaznaczona czerwonym 
ołówkiem zaczynała się koło 
projektowanego dworca i wi- 
jąc się przez całe miasteczko, 
kończyła kółeczkiem na jednej 
z ulic przedmieścia.

— Widzi pan, chciał mieć 
bezpośredni tramwaj na dwo­
rzec — powiedział urzędnik. 
— Dowcipniś, co?

— Nie rozumiem.
— Tutaj — urzędnik popu­

kał palcem po czerwonym kó­
łeczku — właśnie tutaj, przy 
tej uliczce, mieszkał nasz pro­
jektant. Za młodych lat po­
dobno wiele podróżował, dla­
tego mówię dowcipniś. Zafun­
dował sobie bezpośrednią linię 
na dworzec.

Rano, mając godzinę wolne­
go czasu, obszedłem miastecz­
ko w ciągu kwadransa. Mój 
Boże — pomyślałem — mój 
Boże!

— A piątka miała Iść aż — 
urzędnik podkreślił to „aż” — 
do tych czterech domków, pół 
kilometra za miastem. Nazy­
wamy tę niby dzielnicę — Za- 
płociem. Powstała dla bezro­
botnych, grubo przed wojną, w 
1932.

Fantastyczne projekty Ko­
steckiego zaczęły mnie wcią­
gać. Wyobraziłem sobie, że ja- 
dę nowym, czerwonym tram­
wajem. Motorniczy dzwoni na 
zakrętach, ludzie uśmiechają 
się z okien mijanych domów. 
A oto przystanek końcowy.

— Przed Domem Kultury — 
powiedziałem.

— Aha, przed Domem Kul­
tury — powtórzył urzędnik.

Dłuższą chwilę patrzyliśmy 
na arkusz papieru. Zżółkł 
miejscami na brzegach, w pra 
wym rogu u góry widać było 
okrągłą brązową plamę, wy­
glądającą na ślad po szklance 
z herbatą.

— Rzeczywiście dziwak — 
powiedziałem. — Marzyciel

— Uhm. Mało dziś takich 
— dodał urzędnik.

I znów milczeliśmy. Było 
bardzo cicho w tym pokoju i 
za jego oknami, jakby deszcz 
spłukał wszystkie odgłosy z 
powierzchni ulic i dachów. 
Tylko dzwony kościelne biły 
wytrwale dalej.

— Chwileczkę — powiedzia 
łem i jeszcze raz pochyliliśmy 
się nad arkuszem. — Obok 
tej jedynki co to miała kur­
sować na dworzec, widzę dru­
gą linię. Też zaczyna się w 
uliczce przy której mieszkał 
Kostecki. Dokąd to chciał je­
szcze jeździć ten śmiały ma­
rzyciel?

Uważnie śledziłem trasę za 
znaczoną tym razem zielonym 
ołówkiem, i zanim urzędnik 
dobrnął do końca, już wie­
działem. Zielone kółeczko z 
cyferką siedem mieściło się 
obok prostokąta zapełnionego 
małymi krzyżykami. I

— To... cmentarz — ' wy­
szeptał urzędnik.

Milczeliśmy. Cisza za okna­
mi trwała dalej. Ustało nawet 
bicie dzwonu. Widocznie uro­
czystość pogrzebowa dobiegła 
końca.

Opowiadanie nagrodzone 
na konkursie literackim 
zorganizowanym przez 
Wydział Kultury Prezy­
dium WRN w Poznaniu.

WIESZCZ z SULMONY
20 marca minęło dwa tysią­

ce lat od urodzin sławnego 
poety rzymskiego Owidiusza. 
Liczne czasopisma krajowe i 
zagraniczne poświęciły tej rocz 
nicy obszerniejsze wspomnie­
nia. Szczególnie uroczyście 
obchodzą ją Włosi i Rumuni. 
Nauka polska uczciła ją w 
grudniu specjalną sesją, której 
referaty ukazały się w potrój­
nym numerze „Meandra”.

Któż z nas nie pamięta z lat 
szkolnych jego dźwięcznych i 
gładkich heksametrów w ro­
dzaju: „AUrea prima sata’st”, 
recytowanych głośno i zbioro­
wo, czasem z przytupywaniem 
nogą „do taktu”. Może wtedy 
jeszcze nie odczuwaliśmy pięk 
na tej poezji, bo przesłaniała 
je nudna gramatyka, wielka 
ilość nieznanych słówek i mo­
że nie opanowane jeszcze taj­
niki metryki. Mimo to pozosta 
ły nam z odległości lat miłe 
wspomnienia upoetyzowanych 
mitów o potopie, Dedalu, 
Arachnie, Niobie...

Wspomniano nam w szkole rów­
nież o miłosnej twórczości poety, 
której jednak ani programy, ani 
podręczniki szkolne ze względu na 
zbyt swawolną treść obszerniej 
uwzględnić nie mogły. Jedno 
utkwiło nam w pamięci, mianowi­
cie to, że Owidiusz za te wier­
sze (a może za jakieś inne prze­
stępstwo?) został skazany przez ce 
sarza Augusta na wygnanie do ma 
leńklego miasta Tomi nad Morzem 
Czarnym. .

Miłosna poezja Owidiusza, 
lekka, swawolna, pełna dowci­
pu i humoru, zawsze wykwint 
na w formie, świadcząca o głę 
bokiej znajomości życia, a 
zwłaszcza psychiki kobiecej —

~---- ------ I

Przypominamy 
poetów „PROMU"

Literatura dwudziestolecia 
międzywojennego — to przede 
wszystkim fajerwerk talentów 
poetyckich. Historia literatury 
polskiej nie notuje w żadnym 
okresie tak burzliwego rozwo­
ju liryki. Powstają pisma, two 
rzą się grupy literackie o krań 
cowo różnych założeniach ide­
ologicznych 1 artystycznych, 
ów nieustający spór między 
treścią a formą, między my­
śleniem a dyscypliną konstruk 
cjl artystycznej, którą się to 
myślenie konkretyzuje poetyc­
ko — dał rezultaty zgoła nie­
powszednie.

Wielkopolska włączyła się w 
ten spór poprzez dwa ciekawe 
zjawiska literackie, którym na 
imię „Prom'* i „Okolica poe­
tów".

„Prom" powstał z założone­
go w Poznaniu w 1929 roku 
Stowarzyszenia Studenckiego 
„Promethidion". Była to grupa 
zrzeszająca młodzież artystycz 
ną: początkujących literatów 
malarzy, muzyków.

Norwidowy patronat nie jest tu 
przypadkowy 1 ślady jego znaj­
dujemy nie tyle w nazwie, którą 
zresztą później, z czysto praktycz­
nych względów skrócono, ile w 
oryginalnej twórczości.

Dwuletnie życie „Promethidio- 
na“ skończyło się w roku 1931, kie 
dy to powstaje „Prom" — grupa 
wyłącznie literacka.

Należeli do niej: Halina Bro 
dowska, Edwin Herbert, Euge­
niusz Morski, Nora Odlanicka, 
Zygmunt Psarski, Bronisław 
Przyłuski — poeci: Jadwiga 
Korwin-Piotrowska — pro- 
zaiczka; Allan Kosko, Jan Ula 
towski — tłumacze oraz Kon­
stanty Troczyński — zdolny 1 
utalentowany krytyk, a zara­
zem teoretyk grupy. Częstymi 
gośćmi „Promu" byli także: 
Jadwiga Popowska, autorka 
tomu wierszy „Przed nocą" 
oraz Szymon Pigwa, autor 
„Wołania nowiu".

W roku 1932 zaczyna wychodzić 
pod identycznym / z nazwą grupy 
tytułem jej orgaii, redagowany ko 
lej no przez Herberta i Morskiego. 
Czternaście numerów tego kwar­
talnika (przestał wychodzić tuż 
przed wojną) stanowi interesujący 
obraz literackiego Poznania tam­
tych lat. I

Bardzo popularna przed wojną 
była Biblioteki Promu, w której 
ukazało się 'jedenaście książek, 
dziś — niestety — zupełńie niemal 
zapomnianych.

Obecnie grupa artystyczna 
, Wierzbak" zamierza — po­
cząwszy od 24 marca 1958 — 
organizować w kaliami 
„Wrzos” przy PI. Wolności „co- 
poniedziałkowe" stałe wie­
czory poetyckie — o- 
czywista, z uczestnictwem au­
torów. Na „pierwszy ogień" 
reprezentowane będą utwory 
poetów „Promu" Jadwigi Po- 
powskiej, Edwina Herberta i 
Eugeniusza Morskiego. Wier­
sze ich usłyszymy w ponie­
działek (godz. 20) w wykona­
niu aktorów Państwowych 
Teatrów Dramatycznych w 
Poznaniu: Ireny Maślińskiej i 
Marka Okopińskiego. (mg)

Renesansowy pomnik w Sul- 
monie, uważany przez miesz­
kańców tego miasta za pomnik 

Owidiusza.
przyniosła poecie wielką sła­
wę i popularność. Dochodził 
do tego osobisty urok tego 
ulubieńca stolicy, którego oso­
bę pokazywano sobie palcami 
na ulicy i o którego uwiecz­
nienie w pieśniach zabiegała 
niejedna elegancka arystokra- 
tka. Były to czasy błogiego po 
koju po ciężkich i długich la­
tach krwawych wojen domo­
wych. Korzystano więc z jego 
owoców w całej pełni, a może 
nawet i ponad miarę. Nic też 
dziwnego, że wiadomość o wy 
gnaniu Owidiusza zrobiła pio­
runujące wrażenie.

Jeszcze na kilka lat przed 
wygnaniem zebrał Owidiusz 
około 250 opowiadań mitolo­
gicznych, głównie greckich, 
których bohaterowie przeważ­
nie zamieniają się przy koń­
cu w zwierzę, drzewo, kwiat, 
skałę, rzekę rtp. Poeta starał 
się ująć wszystkie te opowia­
dania w pewną ciągłą całość 
i nadał dziełu, obejmującemu 
15 ksiąg, grecki tytuł Meta- 
morphoses — „Przemiany”. 
Wartość ich polega jednak nie 
tylko na samej kompozycji. 
Mimo epickiego tematu — li­
ryk dochodzi często do głosu 
i pod osłoną życia bogów i bo­
haterów znajdujemy znów 
obraz życia ówczesnych 
warstw społeczeństwa.

Na wygnaniu poeta nie za­
przestał twórczości, zmienił 
jednak ton na bardziej płacz­
liwy. W zbiorach poezji pt. 
„Tristla” („Żale”) i „Listy z 
Pontu” opisuje poeta rozstanie 
z Rzymem i rodziną, podróż, 
tęsknotę za krajem i życie na 
wygnaniu. Często też zwraca 
się do przyjaciół, których tyle 
kiedyś miał w Rzymie, gdy 
był szczęśliwy i do samego ce 
sarza o zezwolenie na powrót 
do Rzymu lub przynajmniej 
na zmianę miejsca wygnania.

Niestety, prośby te pozosta­
ły bez skutku. Do końca ży­
cia przyszło poecie przebywać 
wśród dzikich plemion barba­
rzyńskich. Umarł na wygna­
niu w 17 lub 18 roku naszej 
ery. Zwyczajem rzymskim naj 
prawdopodobniej spalono jego 
zwłoki na stosie, a urnę z po­
piołami posłano do Rzymu do 
żony. Jednak miłość potom­
nych poety kazała szukać jego 
grobu. Powstało mnóstwo 
legend na ten temat. Nie brak 
również legendy o grobie Owi­
diusza w Polsce.

Ponieważ w liście do swego przy 
jacieja Owidiusz wspomina, że ną 
uczyr się mówić po getycku i sar- 
macku, a humaniści identyfikowa­
li Sarmatów z Polakami, pojawi­
ła się legenda, że Owidiusz znał 
język polski, jeszcze w XIX wie­
ku badacz starożytności litew­
skich, Narbutt, pisze o górze Owi­
diuszowej między Styrem a Hory- 
niem, a u Władysława Syrokomli 
w wierszu „Owidiusz na Polesiu" 
— „Nazon w pińskich lasach zbie­
ra muchomory**.

Wszystkie te legendy są do­
wodem wielkiej popularności 
tego poety poprzez wieki i na­
rody. Należał do najbardziej 
ulubionych klasyków w Anglii, 
w Polsce naśladowali go Filip 
Kallimach, Dantyszek, Krzyc- 
ki, a szczególnie Janicki i Ko­
chanowski, w Rosji wzorował 
się na nim Puszkin, który sam 
jako wygnaniec najlepiej ro­
zumiał wygnańca. Nie brak by 
ło nawet w średniowieczu 
kaznodziejów, którzy starali 
się w alegoryczny sposób wy­
korzystywać jego „Przemiany” 
na ambonie.

Na wielkość Owidiusza składają 
się: niezwykła łatwość pisania, lek. 
kość formy, humor, dowcip, szcze 
rość 1 bezpośredniość, duża nie­
zależność w stosunku do Augusta, 
nowatorskość, a przede wszyst­
kim doprowadzenie do najwyższe­
go rozkwitu elegii rzymskiej.

Jan KOROWSKI

H
istoria jest właściwie 

błaha. Nie wiem, czy 
w ogóle warto do niej 
wracać. Zdarzyła się 

osiem lat temu i wątpię, czy 
ktokolwiek jeszcze o niej pa­
mięta.

Była późna jesień, kiedy sze­
dłem przez wąskie uliczki N. 
Lubię to miasteczko bardziej 
od innych. Może dlatego, że 
nic mnie z nim nie łączy. Ot — 
kilka służbowych, obojętnych 
spraw. Nie mam tu znajomych, 
byłem w nim zaledwie kilka 
razy. Żadnych wspomnień, żad 
nych zobowiązań, nic. Ilekroć 
szedłem uliczkami tego małe­
go miasteczka, czułem się lek­
ko i bardzo młodo. To dobrze, 
że istnieją takie miejsca, któ­
re można odwiedzać na pra­
wach zwykłego gościa.

Tego dnia miasteczko nie 
było dobrym gospodarzem. 
Siąpił uporczywy deszcz, dął 
zimny, przenikliwy wiatr. Prze 
chodnie przemykali się wzdłuż 
bram, omijając kałuże, w któ­
rych pływały sczerniałe liście. 
W takie popołudnie siedzi się 
w domu, gra w szachy, ceruje 
się skarpetki, naprawia zepsu­
te żelazka do prasowania — 
słowem robi się wiele rzeczy, 
byle tylko nie wychodzić z 
mieszkania.

Deszcz szeleszczący po szy­
bach przyciągał wzrok, parali­
żował myśli, zmuszał do na­
słuchiwania. Już dawno skoń­
czyliśmy rozmowę, na wieży 
kościoła wybiła godzina czwar 
ta. Nie wychodziliśmy z poko­
ju i milcząc patrzyliśmy w ok­
no. Być może, że urzędnik 
chciał przeczekać ulewę; nie 
mogłem jednak opędzić się 
wrażeniu, że również on czeka 
na coś co powinno przyjść. To 
było bezsensowne uczucie. 
Cóż bowiem mogło zdarzyć się 
nadzwyczajnego w tym małym 
miasteczku w nudny jesienny 
wieczór? A jednak siedzie­
liśmy obok siebie bez słowa i 
z uporem patrzyliśmy w okno.

W pewnym momencie szum 
osłabł. Urzędnik odetchnął, 
podniósł się i postawił koł­
nierz od płaszcza, usiłując nie­
zręcznie wepchnąć pod koł­
nierz oderwany wieszak ze 
sznurowadła. Wyszlibyśmy z 
pokoju, ale — już przy 
drzwiach — obejrzał się za 
siebie i znów znieruchomiał.

Wyglądało to tak, jak w 
starym pijackim opowiadaniu. 
Najpierw szedł chłopak w 
przykusej komeżce, potem wy­
soki, skurczony ksiądz z gru­
bym organistą, a za trumhą... 
za trumną nie było nikogo, 
kto różniłby się od przypadko­
wych przechodniów. Nikogo w 
welonie, czy choćby w czar­
nej opasce na rękawie. Kilku 
ludzi zamykających żałobny 
pochód miało twarze mokre i 
zniecierpliwione jakby czekali 
na tramwaj. Chłopak co chwi­
lę spoglądał na krzyż, przy­
ciskając drzewce do piersi za 
każdym silniejszym podmu­
chem, ksiądz całą uwagę sku­



Jak człowiek poznaje świat?
Związek między materią a 

świadomością jest podstawo­
wym zagadnieniem filozoficz­
nym, które znajduje krańcowo 
różne rozwiązania. Czy mate­
rią jest tworem świadomości, 
czy wręcz przeciwnie — świa­
domość jest jedną z właściwo­
ści materii? Co jest pierwotne 
a co wtóre — materia czy świa 
dcmość?

Dla przykładu weźmy książ­
kę, falę elektromagnetyczną i 
powiedzmy — Księżyc Pozor- 
Bie wydawać by się mogło, że 
przedmioty te i zjawiska są tak 
•diametralnie różne, iż po pro­
stu nie ma mowy o jakichkol­
wiek wspólnych cechach mię­
dzy nimi. Jest to jednak tylko 
złudzenie, gdyż zarówno książ 
ka, fala elektromagnetyczna 
jak i księżyc posiadają wspól­
ne cechy, wskutek czego są róż 
nymi formami materii. Przed­
mioty te są dla nas źródłem 
rozmaitych wrażeń. Możemy 
•więc trzymać w ręce książkę, 
słyszeć dźwięk wytworzony 
przez falę elektromagnetyczną, 
czy wreszcie widzieć Księżyc. Z 
drugiej jednak strony wiemy, 
iż przedmioty te istnieją nieza 
leżnie od doznawanych przez 
nas wrażeń. Książka czy zeszyt 
istnieje więc bez względu na to 
czy trzymamy ją w ręce czy też 
nie, fale elektromagnetyczne 
wydają dźwięki rozchodząc 
się w przestrzeni bez względu 
na to czy słuchamy w danej 
chwili radia czy też mamy je 
zamknięte, a Księżyc, nasz 
wierny satelita, obraca się wo­
kół Ziemi, nie zważając na to, 
czy go obserwujemy, czy nie. 
Najistotniejszą więc cechą tych 
zjawisk jest ich obiektywne 
istnienie — niezależnie od na­
szej świadomości.

Co to jest świadomość? Wiemy, 
że szereg żywych Istot posiada 
zdolność mniej lub więcej świado­
mej reakcji na bodźce świata 
zewnętrznego. Np. zwierzęta umie­
ją szukać pożywienia i unikać nie­
bezpieczeństw. Czy więc posiadają

Czy mnżna ożywić 
klawisz UKF?

Nowoczesne odbiorniki radiowe, 
zarówno importowane (Beethoven, 
Stern, Amati, Dominanta, Undina, 
Berolina), jak też 1 produkcji kra­
jowej, wyposażone są — poza za­
kresami fal długich, średnich 1 
krótkich — w zakres fal ultra­
krótkich, obejmujący częstotliwo­
ści 87—100 MHz, czyli w skali me­
trowej długości 3—3,5 m.

Włączamy ten zakres klawiszem 
z napisem UKF.

Jednak, gdy mówić z którymkol 
wiek właścicielem odbiornika, o- 
kazuje się, że klawisz ten z regu­
ły pozostaje martwy; trudno po 
jego uruchomieniu wykrzesać ja­
kaś audycję z głośników. 

one świadomość? Przeprowadzone 
doświadczenia wykazały, iż zwie­
rzęta kierują się jedynie instynk­
tem. nie kształtując świadomie swe 
go życia.

W przeciwieństwie do nich 
człowiek potrafi postawić 
przed sobą z góry określone za 
dania, umie stworzyć narzę­
dzia pracy, za pomocą których 
zmienia otaczającą go przyro­
dę, zgodnie ze swą wolą. Do­
chodzimy więc do wniosku, iż 
świadomością nazywamy wy­
soki stopień rozwoju psychiki 
ludzkiej, wytworzony u czło­
wieka na skutek wykonywania

Rys. L. Kapczyńskl

celowej pracy w wyniku długo 
trwałego rozwoju.

Wskutek działania otaczają­
cych nas przedmiotów na or­
gany zmysłowe, powstają w 
naszym mózgu wrażenia, będą 
ce — mniej czy bardziej dosko 
nałym odbiciem cech tych 
przedmiotów Świadomość jest 
więc obrazem otaczającego 
nas świata w naszym mózgu. 
Jednocześnie jest pewną wła­
ściwością materii, z której zbu 
dowany jest mózg.

Wiemy, że źródłem naszego 
poznania są głównie wrażenia 
zmysłowe. Człowiek stojący na 
najwyższym szczeblu rozwoju 
posiada liczne receptory pozwą 
lajace mu na stosunkowo do­
kładne przyjmowanie bodźców 
świetlnych, dźwiękowych, ciepl 
nych itp. Każdy z tych recep­

rot. autora

torów (organów zmysłowych), 
„nastawiony11 jest na odbiór 
pewnych bodźców. I tak np.: 
oko potrafi odróżnić różnice w 
natężeniu i barwie światła. Jed 
nak jego reakcja na bodźce 
niewłaściwe — jak przepływa­
nie prądu elektrycznego czy 
uderzenia mechaniczne jest 
bardzo niesubtelna. Jest to wy 
nikiern wielowiekowego przy­
stosowania się naszych orga­
nów do danego rodzaju bodź­
ców’.

Jakość wrażeń odbieranych 
przez poszczególne zmysły żale 
źy zarówno od końcowych pery 
feryjnych organów nerwowych 
jak i od centralnych komórek 
mózgowych. Pobudzenie ner­
wów końcowych poszczegól­
nych zmysłów dochodzi do móz 
gu na skutek elektrycznych im 
pulsów. Poszczególne organy 
mają sw7ój odpowiednik w ko­
rze mózgowej. W zależności od 
rozwinięcia narządu zmysłowe 
go, z jego działalnością zwią­
zana jest odpowiednia działal­
ność części kory mózgowej.

Mózg ludzki posiada liczne ośrod 
ki czuciowe. Szczupłe ramy arty­
kułu nie pozwalają na dokładne 
omówienie poszczególnych ośrod­
ków, warto jednak wiedzieć, że 
poszczególne części mózgu różnią 
się między sobą budową komórko­
wą, wskutek czego właściwość od­
czuwanych wrażeń jest zależna od 
bodowy danej części mózgu.

Wpływ narządów zmysłowych na 
siebie odbywa się rozmaitymi dro­
gami. We wzajemnym oddziaływa­
niu doniosłą rolę pełni współczul- 
ny układ nerwowy, stanowiący 
ośrodek dla czynności odrucho­
wych kory mózgowej przy odru­
chach warunkowych.

Człowiek będący rozumnym 
tworem, obdarzonym pamięcią, 
która magazynuje zdobyte po­
przednio doświadczenia, na py 
tanie czy poznaje rzeczywiste 
prawa rządzące światem przy 
pomocy zmysłowych doznań i 
myślenia, znajduje odpowiedź 
w swej praktycznej działalno­
ści. Człowiek nie żyje samot­
nie, lecz w społeczeństwie. 
Wszystko cokolwiek wytwarza, 
wytwarza wspólnie, wraz z in­
nymi ludźmi. Spójrzmy tylko o 
ile bogatsze są jego doznania 
zmysłowe, w porównaniu z wra 
żeniami człowieka pierwotne­
go. Świat staje otworem przed 
ludzką istotą, a rozwój nauki, 
techniki oraz kultury społe­
czeństwa dostarcza jej olbrzy­
miego, obserwacyjnego i po­
znawczego materiału. W ten 
sposób nasza wiedza o świecie 
i różnorakich procesach w nim 
zachodzących — rozwija się w 
.miarę upływu czasu. Sprawą 
już nie medycyny jest to. aby 
człowiek mógł wpływać na to, 
co spostrzega i poznaje z moż­
liwie jak największą dla siebie 
korzyścią.

Opr.: J. MISIEWICZ

BUDOWĘ REAKTORA A- 
TOMOWEGO rozpoczęto — jak 
wiadomo — w Świerku pod 
WarszaYdą. .Nawet przy tak 
atomowej budowie potrzebna 
jest woda, a Świerk okazał 
się ziemią suchą. Zastanawia­
no się więc nad ewentualnym 
przeprowadzeniem wody spe­
cjalnym kanałem albo z Wi­
sły albo ze Świdra. Nagle 
ktoś v<padł na pomysł aby po 
prostu sprowadzić różdżka- 
rza.Różdżkarz pochodził koło 
reaktora atomowego, popukał 
i wodę zna^zł. Tak to era 
atomowa skorzystała ze „zgni­
łych reliktów okresu ciemnoty 
i zacofania”.

PLASTYK WZMOCNIONY 
otrzymuje się mieszając masę 
plastyczną z włóknem. Włók­
no wprowadza się do plasty­
ku w kilku warstwach, przy 
czym wytrzymałość wzmocnio­
nego plastyku rośnie kilka­
krotnie. Plastyk wzmocniony 
znalazł zastosowanie przy bu­
dowie kadłubów samolotów — 
obecnie buduje się z niego 
również nadymia samochodo­
we.

BEZPIECZNA NITROGLI­
CERYNA to brzmi paradok­
salnie Wszyscy wiemy o tym, 
że od nit-ogliceryrty lepiej być 
jak najdalej! Tymczasem w 
Ardeer w Anglii zastosowano 
nową, podobno całkowicie bez 
pic? ną metodę produkcji ni­
trogliceryny. W tym celu za­
stosowano urządzenia steru­
jące na odległość i urządze­
nia telewizyjne, pozwalające 
na stałą obserwację produk­
cji.

STRUS W' ROLI STRÓŻA 
OWIEC wystąpił niedawno po 
raz pierwszy w Afryce Po­
łudniowej. O tym pomysło­
wym „wynalazku0 hodow­
ców* owiec doniósł Między­
narodowy Sekretariat do 
Spraw Wełny. Strusie zasto­
pują ponoć z powodzeniem 
psy; nie są one wprawdzie 
mądre, ale za to niesłycha­
nie czujne i napastliwe.

KIM BYŁA JOANNA 
D’ARC i św. Genowefa? Czy 
rzeczywiście pasterkami, jak 
głoszą legendy? Artykuł hi­
storyka Alberta Mousset roz­
wiewa ten mit, dowodząc — 
na podstawie dokumentów z 
tamtei epoki — że ani jedna 
ani druga nigdy nie pasała 
owiec, jako iż obie pochodziły 
z zamożnych rodzin i praca 
ich ograniczała się do robó­
tek ręcznych. (ch)

Samochód przyszłości?
Licytacja amerykańskich 

konstruktorów samochodów 
na pomysł „auta przyszłości” 
— nie ustaje. Czytaliśmy już 
o samochodzie „zdalnie ste­
rowanym”, którego działanie 
ma polegać na tym, że kierow­
ca po uzyskaniu łączności ra­
diowej z centralą ruchu auto­
stradowego może zająć się po­
gawędką z współpasażerami 
lub czytaniem gazety, samo­
chód taki byłby bowiem stero­
wany radiowo; Dwa tygodnie 
temu pisaliśmy o projektach 
samochodu o napędzie atomo­
wym. Okazuje się jednak, że 
są również inne pomysły „sa­
mochodu przyszłości”.

Z ciekawą koncepcją wystą­
pił inżynier Carl Reynolds z 
Detroit. W gronie swych kole-

@ Statystyka wykazała, że 
na świecie było w r. ubiegłym 
ok. 110 milionów aparatów te­
lefonicznych.

Wyniki badań prowadzo­
nych przez A. Linka i jego żo­
nę dowodzą, że Kolumb wylą­
dował nie na wyspie San Sal­
wador — lecz na wyspie 
Caicos. Młodzi uczeni amery­
kańscy porównali gruntownie 
dziennik okrętowy Kolumba i 
odbyli „powtórkę" jego podró­
ży, przy pomocy małego statku 
o napędzie dieslowym.

® Pewien londyński antyk - 
wariusz znalazł wśród książek 
z 1603 roku spisaną ręcznie, 
nie znaną dotąd sztukę Szeks­
pira „Love's Labours Won" 
(„Opłacony trud miłosny”). 

gów przedstawił projekt auta..; 
latającego. Proszę nie przy­
puszczać, że jest to inna wer­
sja samolotu. Nic podobnego! 
Inżynier postanowił skończyć 
z konserwatyzmem. Koła? 
Precz z mmi! Zostają zlikwi­
dowane, a zamiast nich turbi­
ny gazowe tłoczyć będą spali­
ny z taką siłą, że pojazd uno­
sić się będzie na wysokości 60 
cm nad powierzchnią ziemi. 
Zasada działania będzie podob 
na do tzw. „latających plat­
form”, które dla celów wojsko 
wych produkuje się w USA 
(uproszczony do ostatnich gra­
nic helikopter).

Wracając do fantastycznego 
modelu inż. Reynolds’a warto 
dodać, że turbiny „nośne” za­
stępujące koła mają służyć nie 
tylko do unoszenia auta przy­
szłości w powietrzu, lecz także 
do nadawania mu szybkości, 
sterowania i hamowania. 
Maksymalna osiągalna wyso­
kość „jazdy” — 30 metrów. 
Konstruktor zapewmia przy 
tym, że przy słabym wietrze 
bocznym można by w ten spo­
sób podróżować przez Atlan­
tyk — z Nowego Jorku do Eu­
ropy. Do tego celu potrzebny 
byłby jednak wykształcony na 
wigator.

O szybkości latającego samocho­
du nic jeszcze nie wiadomo. Przy 
puszczalnie jednak kształtowała 
by się ona około 200 km/godz. Inż 
Reynolds nie wyjaśnił także, na 
czym polegałoby sterowanie po­
jazdu i czy na każdej wysokości 
np. w terenie górzystym — pojazd 
miałby równą sprawność.

Mamy wrażenie, że na od­
powiedź trzeba cierpliwie po­
czekać jakieś 15 do 20 lat... (jl)

Nasuwa się więc pytanie, czy u 
nas, w Poznaniu, można korzystać 
z tego zakresu?

Technika UKF jest na dzień dzi 
siejszy ukoronowaniem poszuki­
wań w celu zapewnienia możliwie 
najwierniejszego przekazywania 
zjawisk akustycznych drogą radio 
wą. Jedynie przy jej zastosowaniu 
odnieść można wrażenie bezpośred 
niego uczestniczenia w koncertach 
czy prelekcjach.

Audycje te są wolne od znanych 
zakłóceń normalnych zakresów 
fal (zakłócenia atmosferyczne, 
przemysłowe i interferencje z czę­
stotliwościami Innych stacji). W 
ogóle zakres fal krótkich nie jest 
tak wrażliwy na zakłócenia, co 
niechybnie stwierdził Już przy od­
biorze fal krótkich każdy radio­
słuchacz.

Na Zachodzie rozbudowano roz­
ległe sieci stacji radiowych UKF. 
W Polsce doświadczalne stacje 
UKF pracują w Warszawie i Opo­
lu. Poznań objęty jest planem sie­
ci UKF w roku 19R0. Ale Już dziś 
można w Poznaniu korzystać z od­
bioru stacji UKF.

Zazwyczaj odbiorniki zaopatrzo­
ne są przez wytwórnię w antenę 
specjalną dla UKF wbudowaną w 
odbiornik w postaci paska kabla 
przytwierdzonego wewnątrz skrzyń 
ki. Anteny te dać mogą odbiór 
tylko w pobliżu stacji. Toteż my 
na razie z nich korzystać nie mo­
żemy. Zbudować trzeba antenę 
wieloelementową ze wzmacnia­
czem antenowym, ew. sprzęt ten 
zamówić w jednej z firm tej bran­
ży (patrz zdjęcie). Anteny wspom­
nianego typu odznaczają się od­
biorem kierunkowym, pragną „pa­
trzeć'* w kierunku stacji odbiera­
nej, toteż konstruowane bywają 
Jako obrotowe.

Autor od roku codziennie słucha 
w Poznaniu stacji na 3-metrowym 
pasie, zebrał już wiele doświad­
czenia i chętnie służy radą.

Inż. Franciszek CTBRNTOCH

WĘDRÓWKI PO STARYM POZNANIU
PLAC „KRÓLEWSKI**

O
statnio musieliśmy zająć 
się różnymi sprawami, 
więc przerwaliśmy na 

pewien czas nasze spacerki po 
Poznaniu. Pogoda tez była 
PIHM, według krajowego 
modelu: dziesięć miesięcy plu 
chy, a potem lato, lato i lato. 
Ostatnio jednak słoneczko dziar 
sko wyręcza Ojca oraz Wujasz 
ków Miasta i likwiduje śnieg, 
który normalnie służy do wy­
wożenia za miasto.

Wyszedłszy z ukochanego 
Teatru Polskiego, gdzie odby­
wają się „zamknięte posie­
dzenia” ku czci Wyspiańskie­
go dla starannie dobranego 
grona ludzi kulturalnych, pój­
dziemy na przechadzkę.

Opuszczając dziedziniec Teatru, 
przypomnijmy, iż przed około 60 
laty we frontowym budynku „Po­
mocy” znajdowała się .fabryka 
papierosów” Ganowicza. Do loka­
lu produkcyjno-handlowego wcho­
dziło się z ulicy po schodach 
Część handlowa oddzielona była 
od fabrycznej kotarą, za którą 4, 
6 a w końcu aż 8 panienek produ­
kowało papierosy wymyślnie na­
zywane „Noblesse’aml, „Patrią” 
czy „Doktorskimi”. Ganowicz sprze 
dawał „Noblesse’y” bodaj po 15 
fenigów za 10 sztuk. Opowiadał ml 
prof. K. Ulatowski, iż Ganowiczo­
wi zdarzyło się kupować w Kolonii 
swoje „Noblesse’y” za 60 fenigów 
paczka. Taka sobie stara jak świat 
historia ze słonymi cenami za „za­
graniczne” rarytasy.

„Spływamy” więc ul. Tea­
tralną (która nie wiadomo dla­
czego jest dziś dodatkiem do ul 
Ratajczaka) i przystajemy u 
wejścia do placu Królewskie­
go. Po lewej ręce „schodzi” ku 
placowi ul. Gómo-Młyńska 
(Wiktorii. Mielżyńskieeo. dziś

klej, w ogóle — poruszenie. W 
każdym razie upamiętniono to 
wzniesieniem fontanny „Perseu- 
sza”. Na cokół wydano 30 000 ma­
rek, które wpłaciła pewna fabry­
ka, zalegająca z opłatami za wodę. 
A może by ten sposób zastosować 
przy realizacji budowy pomnika 
Mickiewicza w Poznaniu? Zawsze 
woda zdrowsza od wódki.

Twórcą tego udanego (jak na 
Poznań) monumentu był Jan Pfuhl 
z Charlottenburga. Główną grupę 
fundowała na wniosek Magistratu 
Krajowa (Wojewódzka) Komisja 
Kultury. I to także ważna wska­
zówka!

Wszystkie te rozważania za­
trzymały nas na narożniku ul. 
Teatralnej. Może by jednak 
ulicy tę historyczną prawie 
nazwę przywrócić? Również i 
nazwę „placu Młodej Gwardii’ 
tak bardzo książkową, sztucz­
ną — chyba odmienić na daw- 
lą należy!

W drugiej połowie zeszłego 
stulecia, narożnik między Lam

Wielkie Garbary w czasie powodzi 1888 r. (Kopię ze starej 
fotografii wykonał St. Laskowski)

pego a Libelta zajmował mię­
dzy innymi obszerny ogród, w 
którym pobudowano Teatr Let 
ni. Teatr powstał w roku 1856, 
zwano go „Letnim” lub „Hil- 
debrandtowej”, od roku 1880 
Teatrem Wiktorii. Tamto właś­
nie w roku 1884 wykonano 
po raz pierwszy „Halkę” po 
niemiecku. Z czasem zaczęto w 
teatrze grywać w innych także 
porach roku — również po poi 
sku. Była tam też restauracja.

Po latach ogród Teatru Letniego 
zabudowano kamienicami czynszo­
wymi. Długie jednak lata w sa­
mym narożniku placu utrzymała się 
restauracja „Boulevard”. Przez 
wielką bramę wjazdową można by­
ło przejść na tyły kompletu bu­
dynków i oglądać resztki ogrodo­
wych „wspomnień”. Tamtędy też, 
już pod koniec dwudziestolecia, pro 
wadziło dojście do letniego ogrodc 
„wielkiego Dobskiego”.

Co tu jednak skręcać do 
„Dobskiego”, kiedy tyle jeszcze 
wspomnień budzi się w związ­

ku z samym placem Nowomiej 
skim! Trzeba opowiedzieć 
przede wszystkim anegdotę 
„turecką”. Znacie historyjkę o 
„ałaim aisak”? Znacie? „No, to 
posłuchajcie!” Ale dopiero na­
stępnym razem; najpierw wstą 
pimy na kawę z ciastkiem i 
bitą śmietaną do ,,Beely’ego”. 
Kawiarnia znajdowała się na 
narożniku ulicy Teatralnej, 
gdzie dziś wybudowano podcie 
nia i gdzie znajduje się kiosk 
z gazetami.

Wchodzącym do kawiarni wy­
chodził naprzeciw smakowity bu­
kiet aromatów kawy 1 wszelakiego 
ciasta, zwłaszcza pączków. Do tego 
dochodziła kojąca cisza i jakaś 
szczególna dyskrecja. Prawdziwie 
słodki kącik dla zakochanych i... 
starszych panów. Nade wszystko 
zaś wspomniany błogosławiony brak 
dymu papierosowego, potwornego 
klimatu naszej współczesnej ka­
wiarni.

Wiktor TUTEJSZY

P. S. Wielce Czcigodny Pan Win 
centy Bartkiewicz, brat śp. Toma­
sza Kazimierza Bartkiewicza, 87- 
letni weteran wielkopolskiego 
śpiewactwa, zaszczycił nas miłym 
listym na marginesie felietonu de­
dykowanego Filharmonii Poznań­
skiej. Słusznie też Autor pisze m. 
m., że wkład jego pokolenia W 
sprawy kultury muzycznej tego 
regionu był niemały, a „Zlot Śpie­
waków w r. 1914 w Urbanowie, 
gdzie dyrygentem był również mój 
brat Tomasz, pokazał całą siłę na­
szego śpiewactwa”. A dalej czy­
tamy: „Za mało się pisze na te­
maty ludzi starych, ludzi, któ­
rzy zostawili przecież przy warszta 
tach pracy swoją młodość — i zdró 
wie’’... Bo taki się tez niestety 
ustalił obyczaj towarzyski od kil­
ku lat, że jak dobre — to tylko 
dzisiejsze, że lepsze będzi? jutrzej­
sze, że to, co wczorajsze, lepiej 
przykryć chusteczką. Dla ostroż­
ności. Gdyż, jak powiada Motty: 
„Bo to z żywymi bardzo trudna 
sprawa, zawsze im się powie za 
wiele albo za mało”...

W. X. .

Lampego), na prawo prowa­
dzą Dolno-Młyńska i Frydery- 
kowska (Pocztowa, 23 Lutego). 
Na wprost Królewska (Ciesz­
kowskiego, Libelta) wiedzie 
poprzez Bramę Królewską i 
obok ogrodu Fehlanda (park 
Moniuszki) do „Metlera”. A da 
lej, to już na cały świat — 
cfoćby do Urbanowa!

Dziwnie wygląda ten plac 
Nowomiejski (to chyba naj­
właściwsza jego nazwa i hi­
storycznie uzasadniona). Niby 
to on regularny, a paskudnie 
przy tym wichrowaty. Były tu 
dawniej drzewa, cień i trawni­
ki, były ławki (w tych to od­
ległych czasach poznaniacy 
nie chodzili po trawnikach na 
przełaj). Może to wszystko 
przypomną sobie panowie z 
Ratusza, jako też i to, że plac 
zdobiła fontanna z „Perseu- 
szem” Powinna wrócić na swo 
je dawne miejsce. Fontanna 
ta ma swoją historię. Jej fun­
dacja związana jest z wielką 
powodzią w r. 1888 (patrz 
zdjęcie), kiedy to na Starym 
Rynku łodziami pływano. Przy 
czyną klęski były fortyfikacje 
miasta, o których usunięcie 
długo walczył Magistrat. Wia­
domo, że między biurokracja­
mi najbardziej konserwatywna 
jest właśnie biurokracja woj­
skowa.

Fontannę wzniesiono na pamiąt­
kę pobytu cesarzowej Wiktorii, żo­
ny Fryderyka III, a najstarszej 
córki królowej angielskiej. Wizy­
towała Poznań w czasie powodzi. 
„Najjaśniejsza Pani” jeździła ło­
dzią po zalanych ulicach, było 
wiele rzewnych artykułów w lo- 
kalml 1 ogólnej praete ałemlw-



Jak doniosła prasa, poszukiwaniami „Człowieka Śniegu” 
zajmuje się naukowa ekspedycja radziecka. Ostatnio na 
teren Neapaki wyjeahała amerykańska ekspedycja, która 
również stawia sekie jake eel wyjaśnianie zagadki Yeti. 
Szefem pięcieesebemej ekspedycji jest dr Gerald Russel. 
W skład ekipy wehodzi 12 Szerpów i 70 tragarzy. Wy­
prawa powróci do Katmandu w maju. Ci dwaj i jeszcze 

08 innych tragarzy nieść będą ekwipunek ekspedycji.
fot -CAF
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। Charakterystyczna
| kariera
i mr Rusbmore a
i Uważni Czytelnicy zapew­

ne pamiętają to nazwisko. N.e- 
które nasze pisma podawały 
szczegóły kariery Howarda 
Rushmore, która niedawno za­
kończona została samobój­
czym strzałem. Ta dość nie- 
cczekiwana pointa skłania nas 

, do podania w skrócie tej hi­
storii, która nabiera w tym 
świetle swoistej wymowy.

i Był początkowo współpra- 
| cewnikiem komunistycznego
' dziennika amerykańskiego
i „The Daily Worker". Jego ka 
: riera zaczęła się od zamieszcza 
nia — oczywiście już nie na 
łamach „Daily Worker a" — 
artykułów oczerniających ruch 
amerykańskich komunistów. 
Ponieważ działo ^ię to w 
okresie terroru senatora Cart 
hy‘ego Rushmore, jako „wta- 

। jemniozony" cieszył się du­
żym wzięciem wśród sfer po­
pierających osławionego sena­
tora. Były „komunista" zaro­
bił duże pieniądze i nabrał 
ochoty „na jeszcze". Ponieważ 
jednak „rewelacje" cwe szyb­
ko się skończyły, postanowił 
zarabiać na innych. Założył 
pismo pod wymownym tytu­
łem „Confidential" („Poufne"), 
w którym publikował intym­
ne szczegóły z życia znanych 
’udzi USA, szczególnie sypial- 
miane rewelacje gwiazd fil­
mowych obojga płci. Przybie­
rając maskę „moralisty" — 
uciekał się nierzadko do zwy 
kłego szantażu. Jego dochody 
rosły z dnia na dzień. Mr 
Rushmore żył na szerokiej 
stopie, otoczony podobnymi 
jemu współpracownikami, po­
zbawianymi, jak on, wszelkich 
skrupułów.

Pikantnym szczegółem w karie­
rze tego „stróża moralności” jest 
historia jego małżeństwa. Był czło 
wiekiem żonatym, aie przy jego 
wprawie nie trudno było mu uzy­
skać rozwód i ożenić się z nieja­
ką Frances. byłą modeiką, rów­
nież zamężną. Po obopólnych 
szczęśliwie przeprowadzonych roz­
wodach — Rushmore został mężem 
p. Frances.

Ale po upadku Mc Cart- 
hy‘ego coś niecoś zmieniło się 
w USA. Zabrakło „ojca du­
chowego" i przyjaciela. Rush-

CAF

HISTORIA BEZ PODPISU

z małżon- 
Jorku, w

„Człowiek, przed którym drżały tysiące ludzi” 
ką w jednym z ekskluzywnych lokali Nowego 

szczytowym momencie swej kariery.
Fot.: „Sie und Er”

morę musiał przestać redago­
wać „Confidential" i powoli 
kariera jego zaczęła się koń­
czyć.

Przyzwyczajony do rozrzucania 
pieniędzy na prawo i lewo, nie 
mógł się z tym faktem pogodzić. 
„Albo będę żył tak jak dotych­
czas, albo koniec ze wszystkim.” 
mawiał do przyjaciół. Zaczyna 
pisać nędzne historyjki kryminal­
ne do najbardziej brukowych 
pism. Ale to już nie było to.

Pewnego wieczoru, kiedy pa 
ni Rushmore przebywała u 
swej córki z pierwszego mał­
żeństwa, otrzymała telefon od 
męża. „Muszę s!ię koniecznie 
zobaczyć z tobą, koniecznie!". 
„Wrócę za godzinę" — powie­
działa Frances swej córce i 
wyszła.

Nowojorski taksówkarz. Ed 
ward Pearlman, opowiadał, że 
na jednej z ulic został zatrzy­
many przez wysoką, orzystoj-

KRZY­
ŻÓW­

KA 

Redaguje
L. Rudkowski

Poziomo: 1 — Wielbiciel. 6 — 
Poeta polski, 7 — Ruda miedzi, 
10 — Krzew śródziemnomorski, któ 
rego marynowane pączki służą ja­
ko przyprawa, 11 — Kamień do 
wypalania brodawek, 14 — Grzesz­
nik, pokutnik, 16 — Szpik kostny. 
17 — Imię żeńskie Pionowo: 1 — 
Natarcie, napad. 2 — Część da­
chu, 3 — Przyrząd, urządzeń e 
4 — Część dzieła, 5 — Chryzolr 
drogi kamień barwy złocisto-zielr 
nej. 8 — Papier desen:owy. 9 - 
Gatunek perkalu lub płótno intr' 
ligatorskie. 12 — Dobre duchy w 
mitologii perskiej. 13 — Starożyt­
na szkoła filozoficzna w Atenach 
15 — Ptak wodny.

Odpowiedzi należy nadsyłać pod

ną kobietę. Towarzyszący jej 
mężczyzna zajął miejsce obok 
niej, mimo. że kobieta sprze­
ciwiła się temu. „Niech pan 
jedzie, to jest moja żona" — 
usłyszał szofer. Auto ruszyło. 
„Widzę, że znów potrzeba ci
pieniędzy!" — usłyszał szofer 
w czasie sprzeczki swoich 
pasażerów. „Ńie chcę twoich 
pieniędzy!" — odparła kobie­
ta i dodała w stronę szofera: 
„Niech pan jedzie na poli­
cję!" Szofer pos^sznie zawró 
cił i wówczas usiyszał krzyk 
i dwa strzały. Kiedy taksów­
ka zatrzymała się przed gma­
chem policji, Frances Rush­
more już nie żyła. Jej mąż 
odebrał sobie życie w kory­
tarzu posterunku policji.

W taki oto, charakterystyczny 
sposób, zakończyła się definityw­
nie kariera Howarda Rushmore’a. 
Niewielu było zapewne ludzi w 
USA. którzy płakali na jego po- 
crzeble... (bk) 
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adresem: „Nowy Świat”. Poznań, 
ul. Grunwaldzka 19, najpóźniej do 
dnia 27 bm.

Autorzy bezbłędnych rozwiązań 
otrzymają nagrody książkowe.

t,New Yorier“)

KALISZ jeszcze raz. W ostatnich 
ciekawostkach wyraźnie napisano, 
że to zacne miasto było stolicą 
guberni! w zaborze pruskim! Zdzi 
wiła się i... historia i sam... autor, 
za to ręce zatarł z radości Choch­
lik.

KAMIONNA — wieś w powiecie 
nnędzychodzkim. Ongiś miasto i 
to nie najgorsze, skoro w r. 1453 

> Kazimierzowi Jagiellończykowi po 
słało aż 3 pieszych na wojnę z 
Krzyżakami. W r. 1939 zostało bar 
dzo poważnie zniszczone. Tędy pro 
wadzi stary szlak na Gorzów.

KARPICKO w powiecie wolsztyń 
' skim. Nazwa ta błyszczy łuskami 
i karpia. W r. 1285—6 siedzieli tu 
I Wojciech i Gniewomir.

KASZCZOR — w tymże powie­
cie. Wydawałoby się, że wieś tę 
ochrze.ł kaczor Nieprawda 
Ochrzcił ją... klasztor. W średnio­
wieczu nazywano tę wioskę po ła­
cinie Antiquum Ciaustrum — Sta­
ry Klasztor. W r. 1278 cystersi za­
łożyli tu klasztor potem z nim 
uciekli nad Jezioro Wieleńskie. 
(Nie mylić z Wieleniem nad Note­
cią!).

KĘBŁOWO. Osiedle (nazwa od 
kębła, czyli gniazda, siedliska), 
godne uwagi. Bo i miastem było 
(od 1327—1883), miało 4 kościoły, 
dość burzliwą historię. W połowie 
XV wieku Kębłowo było siedzibą 
magnata-husyta — Abrahama, bra­
tanka sędziego poznańskiego i dy­
plomaty, także hu^jdy Abrahama 
ze Zbąszynia. Kębłowski dziedzic 
miał wówczas oprócz miasta Kę- 
błowa: Wielki Lubek Gniazdowe, 
Zbącz, Widzim, Wroniawy, Berzy- 
nę, Dąbrowę, Solec, Stradyń. Da­
remnie obaj walczyli z feudałami 
kościelnymi. Kler okazał się sil­
niejszy. Abrahamowie pokajali 
się.

Przed Abrahamem z rodu Głowa 
czów siedzieli tu od niepamiętnych 
czasów Jeleni - Niałkowie. Ale o 
tym przy omówieniu Niałka.

P. S. Autor tych ciekawostek tą 
drogą przesyła podziękowanie p 
Józefowi Józefewskiemu z Moch 
za łaskawe nadesłanie swoich no­
tatek, odnoszących się do historii 
wiosek pow. wolsztyńskiego Przy 
czyniły się one do uzunełnienia 
omawianych miejscowości.

■1 P.

WWWWWWWWWW
PRZYPOMINAMY

te Turniej Brydżowy Parami 
o Puchar Przechodni „Nowego 
Świata” na rok 1958 odbę­
dzie się w sali Domu Prasy 
(ul. Grunwaldzka 19), w dniach 
12 i 13 kwietnia. Każda z par 
otrzyma pisemne zawiado­
mienie oraz informację do­
tyczącą systemu rozgrywek.

KEEP SMILING!
— mówią Anglicy i... lekarze
Nie wierzymy specjalnie (zwłaszcza, gdy należymy do 

piękniejszej połowy ludzkości) w to, że nie suknia zdoai 
człowieka, lecz cziowiek suknię i zgoła lekceważąco odno­
simy się (licząc sobie około osiemnastu wiosen) do stwier­
dzenia, iż „młodość, to największy majątek”. Trudno na.a 
jednak nie oddać sprawiedliwości jednemu z przysłów, któ­
re po angielsku brzmi „Keep smiling!” po naszemu zaś 
swojsko: „S dech to zdrowie”. Trudno nam bowiem podda : 

w wątpliwość poważne, naukowe stwierdzenia medyczne, 
a one to własn e uśmiech przekładają ponad wszelkie środki 
profiłaktyczne. Ba, dobrze się uśmiechać Anglikom — po­
wiecie — ale jakże nam biednym, jakże, z naszymi troskami 
i kłopotami? To już łatwiej kląć... A właśnie! Posłuchajcie 
co na temat owych burzliwych „wyładowań” mówią lekarze.

T Tczucie gniewu iest chy- 
ba najpopularniejsze 

wśród współczesnych ludzi. 
A tymczasem atak gniewu 
to „wzrost ilości czerwo­
nych ciałek krwi, wzrost 
ciśnienia do 180—220 mm 
Hg, zaciskanie się naczyń 
wieńcowych serca”. Stąd 
bardzo już niedaleko do 
nagłego ataku angina pec- 
toris, do pęknięcia naczynia 
krwionośnego w mózgu a 
nierzadko nawet i do 
śmierci. Naprawdę! Któż z 
nas — gniewających się 
często a gruntownie — wie 
o tym, że ciągłe stany przy­
gnębienia, denerwowanie 
się, złość — to w konsek­
wencji poważne schorzenia 
żołądka, systemu pokar­
mowego, to choroba zwana 
„neurodermiatis” (ślimacze 
nie się. łuszczenie i swędze­
nie skóry) albo inna — „hy- 
perwmtylacje” (przyspieszo 

ny oddech, spadek ilości 
dwutlenku węgla tv orga­
nizmie, niepokój, drętwie­
nia palców, omdlenia)? 
Któż z nas przypuszcza, że 
każde nowe 10 minut ..ulże­
nia sob:e” może stać się 
przyczyną choroby podob­
nej zupełnie do wywołanej 
infekcją — np. chroniczne­

go zapalenia migdalków lub 
schorzenia korzeni zębów?

Ba, teraz już wiemy co nam 
grozi — ale jakże się tu od 
tych bynajmniej nie nęcących 
„możliwości” wyw:n ć, SKoro 
każdego dnia i na każdym kro 
ku tyle okazji...

Faktycznie, przestawić się nie 
będzie najłatwiej, jako iż my 
Polacy różne piękne maksymy 
mamy w poważaniu (np. „grunt 
to forsa”) ale na tą o zdrowiu 
zawsze patrzyliśmy jak na 
naiwniutkiego przedszkolaczka.

Ale skoro już o przed­
szkolu mowa, spróbujmy 
zapisać się do... przedszkola

uśmiechu. Mozę nam się 
uda przejść do szkoły pod­
stawowej. A może i do li­
ceum? Będziemy uważnie 
słuchać wykładowców. O, 
naprzykład pana Johna A. 
Schindlera z Anglii, który 
uczy: „Jak przeżyć 365 dni 
roku”! Dobre samopoczucie 
— mówi on — zapobiega 
niejednej chorobie a także 
ułatwia zwalczenie choro­
by, która już opanowała 

'organizm. Nie przyzwycza­
jaj się do tego — radzi — 
że tylko coś nadzwyczajne­
go może ci sprawić przy­
jemność. Skoro już musisz 
pracować na życie, staraj 
się lubić swoją pracę, wy­
najdywać jej dodatnie stro­
ny, zwracać na nie uwagę, 
o nich najwięcej myśleć, 
gdyż nie lubiąc swej pracy 
i rozmyślając o tym — stwa 
rzamy sobie mnc dodatko­
wych

Jakże w.ele jejt uz.ś ludzi, 
którzy niczego n e lubią. Ich 
niedojrzałość wewnętrzna — 

stwierdza J. A. Schindler — 
izoluje ich od reszty ludzi, czu- 
ją się prześladowani i wresz­
cie stają się hipochondrykami. 
Ten, kto systematycznie narze­
ka na wszystko „przyczepia 
się” szuka dziury w całym, 
wymyśla i „czarnoprzcwiduje” 
— najczęściej zjawia s*ę  w kon 
eu w gabinecie lekarza. Jest 
pewien rodzaj ludzi, zatruwa­
jących sobie życie brajlem zde- 
cydowana, pielęgnowanie n 
wątpliwości, które trzymają 
i?h w napięciu. Lepiej pozwo­
lić sobie na drobne omyłki ży­
ciowe niż rozmyślać, przeżywać 
i poprawiać się w nieskończo­
ność. Inni — żyją w wiecznym 
oczekiwaniu czegoś, co ma na- 
tąpićt tracąc w ten sposób war 

tość fchwili obecnej. A prze­
cież jedyną chwilą, w któ­
rej naprawdę żyjemy — 
zwraca nam uwagę p. 
Schindler — jest chwia obec­
na, a najlepszym zabezpiecze­
niem przyszłości je»t właściwe 
traktowanie chwil obecnej i 
„wyławianie” z niej wzystkich 
uroków i radości.

Marian Trochimawicz — Ostrów. 
Granica między tym, co obiektyw­
ne i subiektywne, jest zawsze 
bardzo płynna. Każdy krytyk pi- 
sze subiektywnie, ale jednocześnie 
obowiązują go pewne obiektywne 
kryteria. Sądzimy, że Błoński i 
Sandauer, dyskutując o twórczo- ' 
ści Hłaski, brali to pod uwagę. Na 
tomiast Pana sąd jest opinia Czy­
telnika — a więc pozostaje sądem 
czysto subiektywnym Skoro się 
Panu Hłasko nie podoba, m:że 
go Pan nie czytać z tych wzglę­
dów o których Pan picze (w na­
szej redakcji również zdania są 
podzielone). Autorem scenariusza 
do obu części filmu „Eroica” jest 
Stawiński: ich gatunek — naszym . 
zdaniem — niewiele ma wspólne- | 
go z Hłaską Saganka test obecnie ' 
mężatka a więc Hłasko niewiele ' 
ma szans aby dostosować s-ę do ! 
Pana życzenia...

Janusz Matysiak. — Obawialiś- I 
my się, że książką (jest dość cen- 1 
na) może zaginać po drodze, co i 
się n estety zdarzało. Jeśli n'e mo- i 
że Pan odebrać osobiście prosi­
my napisać do nas leszcze raz. a 
wtedy już bez zwłoki wyślemy na i 
grudę. 1

Słynni komicy ekranu Fer- 
nandel i B^b Hope (USA}, 
którzy przybyli do Londynu 
na premierę swego filmu, 
uraczyli mieszkańców tego 
miasta występem estrado-
wym, improwizując 

farsę.
fot -

Pocsta ‘NOWEGO ŚWJA 
TA" p©cxta 'NOWEGO 
S*IATAV pocata 'NO
*EGO ŚWIATA' poosta

A zatem ,.ke?p smiling” 
-- jak powinni mówić rów- 

<n’eż Polacy.
(KAJ)


